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O SŁA BIENIE W  EM IG R A C JI.

ARTYKUŁ DRUGI.

Łeby uspraw iedliw ić nasze założenie, zaczęliśmy od 
Towarzystwa D em okratycznego, bo ono bez myśli w e­
wnątrz, bez pojęcia czego chce i czego się czepia na ze­
w nątrz, w rzaskiem  usiłu je ogłuszyć publiczność. P rzy­
b r a n i e  roli m entora przystoi ludziom  tęgim  i znaczy, 
*e oni czu ją  sw oją w artość ; u  pustych krzykalów  podo­
bne pretensje nazyw ają się effronterją. W  kra jach  gdzie 
tyjem y, na rynkach  można napotkać olbrzym ów , Napo­
leonów i t. p . ; przychodzień  czasem m ierzy ich okiem  
Politowania, czasem się baw i i rzuceniem  grosza ro z ry ­
wkę opłaca; w  rzeczy  narodow ej zabawa byłaby zbro- 

a litość ani dosyć karze  winow ajców , ani dosyć 
ostrzega opinją publiczną. Przystępujem y do ocenienia 
Partjj arystokra tycznej.

Ryło w idać zapisane w księdze przeznaczeń, iż z łona 
^m igracji w yjdą w szystk ie dziw olągi, w szystkie potw o- 
1 y’ oby przyszłe pokolenie m ając je  ciągle na w idoku, 
spożyło całe swoje siły na ziemi ojczystej, a półgłówków  
samopas w  św iat nie puszczało. Inaczej trudnoby było 
'''y tlóm aczyć pojaw ienie się dzisiejszych dynastyków . 
rzeczpospolita polska miała k ró lów , bo tak  jej podoba- 
0 się nazyw ać swoich naczelników  dożyw otnich — do 

[Oonarchji przyszła 3° M aja, a opłaciła ją  u tra tą  bytu i 
"oienia. O kropna przestroga dla narodów , aby niekła- 

sw ojem u początkow i. Lecz jestże p raw dą, że Na- 
'° d  polski w ziął udział w tej zbrodni i rozm yślnie w yko- 
nal na sobie sam obójstw o? Tak u trzym ują  nieszczęśliwi 
nasi monarchyści i nic dziw nego; — k to  się odważył na 
'^■ększe, łatw o dopuszcza się mniejszego — k to  zdra- 
( Zflł Ojczyznę i na ja tk i w ydal — bez sk rupu łu  może ją 
b e r n i a ć  : jem u  lżej na sum ieniu kiedy znajduje spól- 

,*Ła> a lepszym  zaw sze spólnikiem  massa niż pojedyń- 
**y ludzie, niż szczegółow e naw et stronnictw a i kasty.

am dzieciom N arodu, tej narzucanej mu solidarności 
5^ ZJj?ć  niew olno ; to też p rotestu jem y przeciw  oszczer- 

'v,l> a zbrodniarzy  obdzieram y z sukni narodow ej — 
; 1 n 'k czem ność przyw dziać obcą liberją , niechże m a-
t odwagę dostać w nićj pod p ręg ierzem . — W  dawmem 

d‘ ^ e ń s t w i e  polskiem  szlachta przew odniczyła Naro- 
zaw*’ 3 sb c'lta  Ryl® republikancką. Panow anie jej było 
łne 8Zf  n ' esPra w iedliw e, zawsze uciążliw e, często okru -

ale massa znosiła je  cierpliw ie i pocieszała się w 
hiedoli w idokiem  O jczyzny w ielkiej i św ietnej. Szlachta 
Sz-alala w  dom u, ale k iedy  n ieprzyjaciel nachodził po- 
S|adlości polskie, ona biegła na boje i najezdników  suro 
Wo karata —  celowała też ośw iatą —  d z i w i ł a  K n r n m  

lężów, ich sl 
a i tą  w ylw oi

—, Murd im  jednym  była w łaściw ą, bo oni jedn i w
~ — t  --------------------- : ------------ ! - 1 !  * -

  u.u icł usw iaią — dziw iła E uropę
Mnogością uczonych m ężów , ich starannem  wychowa 
U'em, wybornym  gustem i tą  w y lw ornością  w przedsta 
p ien iu , k tó ra  im jednym  była w łaściw ą, bo oni jedn i w 
p ie c i e  znali w artość i um ieli w ym ów ić tę  uroczystą 
formułę ; jestem  obyw atel R zeczypospolitej polskiej.

czas i ciągle nadużyw anie sity spożyto szlachtę i Pol- 
®ka nagle znalazła się bez obrony, o tw arta  dla każdego, 
k°m u podobało się zajść do niej ja k  do zajezdnego do- 

Przestroga dla narodów , aby garstce w spólobyw a- 
e 1 losów swoich nie pow ierzały — przestroga naw et 

K w a r t a ł  I .

dla kast, aby przyjąw szy ciężar, baczy ły  czy jego waga 
nie w zrasta , czy jej barki nie ustają . N ikt nie m iał na to 
w zględu i na społeczeństwo spadła owa plaga, o k tó rą  
k ilka już pokoleń rozbiło się bez stanowczego skutku". 
Sm utny to obraz O jczyzny naszej — w olelibyśm y go 
zprzed  siebie usunąć, ale kiedy m onarchyści nasi tam  
szukają dla siebie podpory, naszym  obow iązkiem  jest 
w ykazać, że tam  w łaśnie zaczyna się dla n ich hańba. W  
pow szechnej niedoli N arodu, p rzy  cisnących zew sząd 
nieszczęściach, szlachta, jeśli koniecznie chciała u trzy ­
mać in teres sw ojej kasty , pow inna była porw ać za da­
wną karabelę  ojców i zwyciężyć lub zginąć. Zwycięża­
jąc  byłaby się dobrze zasłużyła Ojczyźnie, ginąc byłaby 
pocieszyła cienie w alecznych przodków . Gdy nie zrobiła 
ani jednego ani drugiego, tern samem zadała sobie śm ier­
telną ranę , na k tó rą  już późniejsze czasy nigdy nie do­
starczyły lekarstw a. \Y takim  stanie śm ierci m oralnej 
pozostało je j posypać głowę popiołem i pokutow ać za 
grzechy lub  hurm em  sprzedać O jczyznę. Sprzedać Oj­
czyznę!  ale historja nie zapisała narodu , gdzieby
zdrajców  O jczyzny na krocie  liczono — i Polska przez 
tyle w ieków  św ietna, nie była przeznaczoną na tę osta­
teczną hańbę. Massa szlachty posypała głow ę popiołem  i 
niezdolna obronić, nieum iejąca um rzeć , jęczała p rzynaj­
m niej nad losem O jczyzny — magnaci, najznakom itsi 
rodem , im ieniem  i fortuną biegli do Peterzburga i rzucili 
się pod stopy lubieżnej carow ej. O dtąd następuje ro z ­
dział : szlachta kochająca O jczyznę, zbliża się do N aro­
du i z Narodem  cierpi — ło try  spolnością zdrady złącze­
ni, dają początek  now ej arystokracji — złotem  moskie- 
wskiem opłaceni, pojm ują podrzuconą sobie ideę o m o- 
narch ji, żoldactw em  m oskiew skiem  otoczeni, przenoszą 
ją do Polski. Rzucam y zasłonę na dokonane przez  nich 
podłości i zb rodn ie— historja co m ogła, zebrała , a ta k a r­
ta nieszczęść Ojczyzny w oła o pom stę do Boga. W re ­
szcie dokazalisw ego : ten sam ło t r ,  k tórego z rozkazu 
K atarzyny w ybrali k ró lem , 3° Maja siedział na tron ie  — 
jako  k ró l dziedziczny, n ieodpow iedzialny, św ięty i nie­
tykalny. P rincip jnm  m onarchyczne p rz e w a ż y ło , ale 
Polska zginęła. Od początku  C zartoryscy przew odni­
czyli tej niecnćj robocie, a dzisiejszy król dc facio exe- 
kw uje plan swoich sm utnej pamięci przodków  — i znaj­
duje pom ocników , s tronn ików , w ielbicieli! Może nie 
wszyscy w iedzą, że są sukcesoram i zdrajców  O jczyzny.

Rozm yślnie zatrzym aliśm y się nad tym boleśnym w y­
wodem, aby każdem u i na zawsze było wiadom o, że m o- 
narchyzm  je s t darem  Moswy za pieniądze przez złych 
Polaków do O jczyzny w niesionym. Od p ierw szej chw ili 
pojaw ienia, szlachta jakko lw iek  znikczem niona, natych- 
miast pojęła, że on pełen trucizny i po raz ostatn i jako  
s tan , jako  k a s ta , przeciw  niem u zbrojno w  konfede­
racji barskiej wystąpiła. Cały N aród niem niej był mu 
przeciw nym , a k ilkadziesiąt la t nieszczęść świadczą o 
jego w ytrw ałości. Po ltilkakroć  dzieci Polski krew  stru ­
mieniami rozlew ały, a nigdy im nie przyszło wspomnieć 
o k ró lu , chyba złorzecząc tem u, k tó ry  O jczyznę ostate­
cznie zaprzedał i w nagrodę w Peterzburgu grób o trzy­
m ał. Prochy bohalyrów  na ziemi obcej ległych, znalazły 
miejsce w Polsce i z radością pow itane były — najw ię-
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kszy służalec M oskwy nigdy nie odważy! się zaproje­
k tow ać przenosin  dla Stanisława A ugusta. On dla niej 
żył, dla niej u m a r ł— je j też jes t w ieczną własnością. 
R ok 1815 po raz drugi sprow adził kró la , a ten ostate­
cznie dobił w szelkie pojm ow anie krółew skości — w 
carach m oskiew skich N aród rów nie nienaw idził cu­
dzoziem ców , jak  k ró lów . W slrę l jego w tym względzie 
tak  dalece był znany, że ci naw et, k tó rzy  w  r .  1830 k ró ­
lestw o na przyszłość uchw alali, na monecie napis zacho­
w ali, dyplom atycznie Niemcom berło  ofiarowali, głośno, 
choć ich mało k to  o to  pytał, tłóm aczyli się że to ro ­
b ią , aby z całą E uropą nie zerw ać, aby tym sposobem ła­
tw iej w yżebrać je j interesow anie i w sparcie. Nie p rze­
czymy, że od czasu jak rew olucja została zabita, a losy 
N arodu w ręce zbrodniarzy  i n ieuków  przeszły, cudzo­
ziemiec jak i przynoszący m u zapew nienie bytu  niepod­
ległego, mógł odziać się purpurą  i koronę jak iś czas na 
głow ie nosić. Byłby to w ypadek k o n trrew o lu c ji, k tó ra  
przy tłum iw szy  duch narodow y, mogła zapew nić zw y- 
cięztw o arystokracji pragnącej k ró la  we w łasnym  inte­
resie  i dla własnego zachow ania. Tu tylko zapisujemy 
tę  p raw dę, że o króla ci naw et k tó rzy  go chcieli, nie, 
śm ieli wołać, a N aród nie w kró la , ale w swój oręż ufny, 
głośno się dom agał, aby go na nieprzyjaciela prow adzo­
no. A gdy tak  jes t, dzisiejsze ja k  daw ne nastręczanie 
m onarchji jest zbrodnią przeciw  N arodow i w ym ierzoną, 
zbrodnią, za k tó rą  kara  nastąpić musi.

Tu może miejsce odeprzeć deklam acje grezm otów  dy­
nastycznych, k tó rzy  pochw yciw szy za n iek tó re  pozory 
odnoszące się do epoki przez nas rozebranej, na swą ko­
rzyść obrócić one usiłują. I  tak : dowodzą oni, że K onsty­
tucja 3° Maja jes t dziełem  narodow em , a to dla tej k a r­
dynalnej przyczyny, żena nią p rzyzw olili mężowie znani 
z patriotyzm u i miłości O jczyzny. Zapewnie, między 
stronnikam i K onstytucji byli ludzie, k tórych pam ięci 
n ie chcem y ubliżać — całe życie należeli do N arodu i 
N aród ma obow iązek do swoich w iernych dzieci ich po­
liczyć. Czemu i oni chcieli m onarchji? odpow iadam y: 
bo czego innego chcieć nie wolno im było. Cale prow in­
cje starej Polski były już sprzedane — najdzielniejsi 
m ężow ie, w  radzie nieugięci i zdrajcom  czoło stawiący, 
do Moskwy w yw iezieni. Trw oga od chw ili drugiego 
rozb ioru  Polski, tak  sm utny w pływ  na um ysły pojedyń- 
cze i usposobienie całego N arodu w yw arła, że gótów był 
p rzyjm ow ać w szystko , byle żołdactw a m oskiew skie­
go na now o nie w idzieć. A  w takim  stanie rzeczy 
co dziw nego , że z sejmu wyszedł k ró l i dziedziczność? 
Polacy ustąpili zasady, n iek tó rzy  z bojaźni o własne oso­
by, w iększa liczba z bojaźni, aby przez sw ą oppozycją 
nie przyspieszyli ostatecznego upadku Ojczyzny. Tonący 
b rzy tw y się chw yta. W idzieli złe i przyjm ow ali złe, bo 
tćm  pośw ięceniem  chcieli uskoczyć gorszego. Oni byli 
n ieszczęśliw i, a podły ten k to  z ich nieszczęścia się naj- 
g raw a i dziś na nie spekulu je . Poświęcili zasadę, a ucie- 
k li się do szczegółów , i niem niej byli tiómaczam i ducha 
narodow ego. Taż sama K onstytucja 3° Maja jestże od 
początku do końca tak  dalece m onarchyczna ja k  się dy- 
nastykom  w ydaje ? Co znaczy ten k ró l nieodpow iedzial­
ny , święty i nietykalny, a obok tego prezydujący w Se­
nacie? co m ianowanie m inistrów  przez izbę? co przypu­
szczenie m iast do deputacji ? co cząstkow e uszłachcanie 
chłopów ? co nakoniec owa k lauzula  w arująca p rze jrze­
nie ustaw y w  lat 25? Nie tego zapew nie chcieli zdrajcy.

Radość była pow szechna, pow iadają dynastycy, poeci 
opiew ali t r ju m f , całe społeczeństw o polskie hucznie 
w torow alo  na cześć K onstytucji. P ra w d a ; aw iecieżd la  
czego? N aród cieszył się, bo w swojej dobroduszności 
m niem ał, że zdrajcy dopiąwszy swego, już się upam ięta- 
ją , i jeże li nie z innych pow odów , to przynajm niej we 
w łasnym  interesie, żeby mieli gdzie i nad czem  pano­
w ać, zdobędą się na energją — Moskali i Niemców z

k ra ju  w yprow adzą —■ a jem u, Narodowi , pozostanie 
przynajm niej szm at O jczyzny, gdzie w olno będzie na­
zyw ać się Polakiem . Że tak  czuł i rezenow ał, w ypadek 
dow iódł, 1)0 k iedy K onstytucja upadła . Naród przestał 
śpiewać i nic w ięcej, K onfederacja była zakazana, w 
sposób w ięc narodow y nie mógł działać, a zdrajcy swego 
własnego dzieła bron ić  nie u m ie li— do nich przecież na­
leżało skupić się około świętego króla, k a rtę  w ziąść za 
puk lerz  i M oskalom kazać ją szanow ać.

Nie mogli, w ykrzyku ją  dynastycy, bo Targow iczanie 
natychm iast się pojaw ili, w ojska m oskiew skie do nich 
poszły i według now ych planów  przeciw  narodow i dzia­
łały. A ch! nakoniec w yznajecie, że wasi zdrajcy  byli 
silni, bo bagnety m oskiew skie ich w spierały — bagnety 
się odw róciły i oni nagłe bez głowy i rąk  zostali. Stąd 
w zrask na T argow iczan — « to ostatni republikanie » 
wołacie. Panow ie I wy w iecie, że republikanie nic spól- 
nego z M oskalam i nie mieli — jedn i w alczyli w o tw ar­
łem polu, drudzy w radzie grom ili nikczem ne ich na­
rzędzia, ciałami swemi drźw i sejm ow e zaw alali, a gdy 
całem poświęceniem Ojczyzny okupić nie zdołali, oni je j 
nie przeżyli. Targow iczanie są m łodszą bracią waszych 
ojców i dziadów — nie w ypierajcie się ich, bo będziem y 
mieli praw o pow iedzieć, że zazdrość k ieru je  waszą mo­
wą i piórem . Złoto im rzucone, byłoby w padło w ręce 
waszych p rzodków , gdyby pospieszyli do P eterzburga 
po nowe rozkazy, a wam znaczniejsza dostałaby się spu­
ścizna. N iepojm ujecie jakim  sposobem M oskale i Prusacy 
zalecający m onarchją, w ystąpili przeciw ko niej przez 
Targow iczan w im ie rep u b lik an izm u ; czas by przecież 
zrozum ieć, że oni założyli zgnębić jeden żywioł przez 
drugi i Polskę bezbronną rozszarpać. Dokazali swego; 
ale wy co się m ienicie Polakam i, nie śpiewajcie hym nu 
radości na grobie O jczyzny— z R epublikanam i nie skoń­
czyliście, a gdy ostatni z nich um rze, już  n ik t z żyjących 
o Polsce nie wspom ni.

Czytelnicy w ybaczą nam  to zboczenie — ono było po­
trzebne, żeby zaw stydzić niepoczciw ych deklam atorów . 
W racam y do opow iadania.

Od czasu jak  Moskwa i Prusy odepchnęły m onarchy- 
s tó w jak o  narzędzie stępione i już do niczego niezdatne, 
cala ta horda przez la t kilkanaście w dyscyplinie trzy ­
m ana, rozkazy , nagrody i k a ry  od R epnina odbierająca, 
nagle znalazła się bez głowy i co począć nie w iedziała. 
O dtąd zdaje się, że k ara  boska ściga ich, jak  błąkających 
się żydów — jedni żyją w ustroniu , drudzy włóczą się po 
obcych k ra jach , żale przeciw  M oskalom roznoszą , a 
przez jakąś fatalność koniecznie do nich w racają. Pu 
drugim  rozbiorze Polski wielu je j synów  uszło za g ran i­
cę i o pow staniu N arodu przem yśliw alo — rzecz przygo­
tow yw ała się g łośno ; korespondencje, zjazdy patrjotóW  
miały m iejsce, a inonarchyści żadnego udziału w nich nie 
w zięli, sz tandaru  swego nie wywiesili. Po upadku Ko­
ściuszki, przez la t kilkanaście żadnego p ro jek tu , planu, 
żadnego naw et znakużycia . O d r . 1815°, duch narodowy 
w zrasta, ferm en tu je , sposobi się, a o m onarchystach ani 
słyszeć. Co się z niem i zrob iło?  Czy w yem igrowali ź® 
kończyny św iata — czy też może się napraw ili?  — o'1! 
jedno , ani drugie na  nieszczęście O jczyzny. Niezdolni 
pojąć, niezdolni dokonać, zawsze byli obecni działaniu 
narodow em u a po dokonaniu  dopiero czynu, chw ytali j e 
w  porę i psuli. Tak, za K ościuszki złożyli radę  a w  woj­
sku postaw ili Poniriskiego — na kongres w iedeński 
w yprawili C zartoryskiego — w r. 1830ln, ledw ie dzieb 
zajaśniał, ju ż  cienia nocy w ezw ali, aby pokryły  czyn b o ' 
hatyrski. Co znaczy to uporczyw e ściganie w szystk ie ' 
go co m ierzy do podźw ignienia O jczyzny? Sąż o n i jeJ 
przysięglem i nieprzyjaciółm i — sąż z pokolenia w  p ° ' 
kolenie opłacani złotem  cudzoziem skiem ? Nie chcemy 
być niespraw iedliw em u Zapewnie w liczbie znalazłby 
się ten  i ów, coby się sprzedał gdyby go chciano kupie*



—  23
ale od czasu ja k  Moskale tej próby nie robią, bo się 
obejść mogą — od czasu mianowicie, k iedy obyczaje 
w o d u  w  ogólności popraw iły się — i m onarchyści tak ie  

Jbbiej pochopni do rzem iosła zdrajców  płatnych. Cóż 
e(y  spraw ia, że w rezultacie w szystkie ich czyny obra- 

*jaJa się przeciw  ojczyźnie? Oto, ci ludzie w początkach 
uszą i ciałem oddani M oskalom, później przez nich po- 

&at‘dzeni, nigdy nie mieli odwagi pow rócić na łono Na­
rodu. Polacy p rzez  urodzenie, obyw atele Polski przez 
Posiadanie w niej m ajątków , byli i są tułaczam i po ca- 
ym św iecie— w iększą część życia spędzają za g ran ica ­
m i  ich przez cudzoziem ców  albo u cudzoziem ców  

Poduczają się i zw yczajnie języka narodow ego nie utnie- 
Miłość Ojczyzny wysysa się z m lekiem , w zm acnia się 

Poznaniem h is to rji, zgłębieniem  je j ducha. Ja k  mogą 
Cl dum ni magnaci kochać P o lskę ,k iedy  jej mowy i zw y- 
c*ajów nie naw idzą, k iedy się niem i brzydzą i wyszy- 

Zają. Tą ko leją  nowa arystokracja polska może nie tyle 
Przez pam ięć, ie  m onarchyzm  był jej nakazanym  przez  
loskw ę, ile p rzez  naw yknięcie do niej za granicą, jest 

^onarchyczną, a w  życiu przeszłem  i obecnem  nic nie 
Pojmuje, nic n ie rozum ie. Z tego trzy mania się po za 
b ro d e m  w yradza się nieufność w jego siły, w jego prze­
o c z e n i e ,  w jego przyszłość, i ona to najdobitniej cha- 
' ak teryzuje  w szystkie czyny m onarchystów  ledw ie nie 
bo dnia dzisiejszego. Na dowód te j praw dy weźmy osta- 
jbie czasy. W  r .  1830m arystokracja opanowała rząd  i 
k róła ogłosić nie śm iała, bo się lękała N arodu, sił też je - 
8° nie użyła, bom u nie ufała. C zartoryski uw ikław szy się 
y  nieswoje rzeczy, był ty lko św iadkiem  krw aw ego bo- 
Wr-ko mu zapobiedz nie mógł, a natom iast słał gońce do 
. ■tednia, Paryża i Londynu i żebrał o pomoc, o w spar- 

Cle, a nakoniec o p roste w staw ienie się do M ikołaja. Po- 
Jboc nie przyszła — Mikołaj w staw ienia odrzucił i Czar- 
bfyski podjął najhaniebniejszą missją liw eranta — obje- 
bał pozostałe korpusy walczącego jeszcze w ojska i po 
colei za granicę one zaprow adził. P op raw ilie  się p rzy ­
najmniej na obcćj ziem i? bynajm niej — widzieliśm y go u 
dzieła i zaw sze tegoż sam ego, zaw sze nieprzyjaciela 
^szystkiego co narodow e, zaw sze żebraka wobec cu- 
l f ()ziemców. Em igracja pokazała siłę, zaczęła mówić i 
P'sać o Polsce, podnosić je j dem okratyczne żywioły, i 
Czartoryski natychm iast sprzedał ją  Don Pedrow i lub 
Przeznaczył na ja tk i Iłedu inom ; ale z drugiej strony 

'•wiedzał m inistrów  i deputow anych francuzkich  i an- 
8’clskich, przysposabiał dyskussje o Polsce, przeprow a­
dzał mocje i decyzje, że trak ta t w iedeński pow inien być 
btrzymany i Polska lcongressowa przyw rócona. W ielki 

ezultat, w art głowy Czartoryskiego i całej jego czere- 
y- Em igracja zdobyła się na czyn, z łona swego wy­

prawiła Zaliwskiego — krew  m ęczeńska na now o polała 
emię polską, i C zartoryski słał swych gońców , żeby 
Nuncijowali ry ce rzy ; organ je g o ,  sm utnej pamięci 

ko°M̂ Ca’ sPelniła missją delatora. Ta ohyda w arta była 
p o iłb y  * stronnictw o w nagrodę obw ołało go królem

Jakim  ciągiem rezonow ań ono przyszło do tego sza- 
siwa, to jeszcze dziś nie da się dobrze ocenić. P ra- 
Wicz klepał byt w iersze, k tó re  śm iech powszechny 

» , ddzały — gdzieś m u się zdarzy ło  nagrezm ołić : 
am ] y k ró l polski i o lo i św iatło niebieskie p rzed  k tó - 

czp1 pok° j° w cy Pac' aj?  na kolana. Dotąd ciem ni, źli, 
ęsto pod!,, nag]e p rze tarli oczy i na ca“łe gardło k rzy- 

. 9 : nozanna królow i daw idow em u — król jes t, bedzie 
Xia- <a' A kt0  lym k ró le m 7 zapytuje Em igracja — 

Alk‘m , potom ek Jagiellonów  odpow iada Trzeci 
~~ historycy dow odzą , że Jagiellony wygasły — 

ale °i ^ aj nie m ‘?sza s '?  '  spuszcza z Jagiellonów  , 
B0„ k ońca pow tarza , że to dynastja narodow a, przez
I'aC2b Wybrana ’ Przeznaczona i stąd kom binacje — go- 

owe w ybuchy , to  przeciw  E m ig rac ji, ie  Pana nie

słucha, to przeciw  k ra jow i, ie  pieniędzy nie sk łada. 
E h ! moi panow ie, k ra j i Em igracja w iedzą, ie  wy i wasz 
król zatracił ostatnią rew olucją — i dalszej prohy z nim  
robić nie chcą. Co w  ciężkiej doli począć? Kto inny mil­
czałby; dynastycy nie tracą odwagi i dalejże w opiekę do 
żydów. W artoż było tyle hałasu robić, żeby nakoniec 
p rzez  żydów bankructw o swoje ogłosić? Epizod ten w 
historji dynastycznej zdaje nam  się dosyć interesujący , 
aby mu oddzielny ustęp  pośw ięcić.

W IESZCZBY.

Kilka u p ły n ę ło  m iesięcy od czasu ja k  P . Tespeziusz Pogoń- 
czyk Dubiecki w y d a ł w  B ruxelli sw ój poem at, pod ty tu łem  
W ie szc zb y ,  czerpany  z p rzydarzeń  ojczystych IV i V dziesią­
tka X IX  stolecia. T rzy  dziennik i em igracijne za jm o w ały  się 
już ocenieniem  tego u tw o ru , k tó rem u się s łu szn ie  n a leży  do­
bre przy jęcie . A utor w y s tą p ił  na  scenę z p ierw szym  sw oim  
p łodem  — z tego pow odu m ia ł zawsze p raw o  do pew nego 
pob łażan ia  — lecz okazana m u sym patja  polskiej publiczności, 
nie da się tłóm aczyć jed y n ie  w zg lędnością . W  istocie P. Du­
biecki s ta n ą ł  z ch lubą  w  g ro n ie  poetów  — m a on zapew nie 
sw oje w ad y , m a też i sw oje zalety; w ad y  lekkie, zalety  w ie l­
k ie. M ożnaby n a p rz y k ła d  zarzucić m u w  w ielu m iejscach 
tw ardość form y , b ra k  jedności w  u k ład z ie  ca łego  poem atu 
k tó ry  d a łb y  się p o rów nać do obrazu  n ie  dość sta ran n ie  odcie- 
n iow anego , s tą d  w y n ik a  rzucen ie  za nad to  lub  za m ało  św ia­
tła  na n iek tó re  części tkank i poetycznej — m ożnaby  jeszcze 
pow iedzieć że s ą  ustępy  źle spo jone , s ła b o  trzy m ające  się ca­
ło śc i. Ale trzeba przyznać że W szedar, b o h a ty r  tego poem atu, 
ma uczucia w zn io słe  i g łęb o k ie  — jak ąk o lw iek  k o le ją  naw ie­
dzany  : czy to on pow stańcem  na czele sw ego od d z ia łu  p a r -  
lyzan tów , czy to w ięźniem  w  niew oli m oskiew skiej, czy  to n a ­
reszcie tu łaczem  po św iecie, zaw sze i w szędzie jes t takim  ja ­
k im  b o haty row i być p rz y s ta ło . O brazy k reślone  p ió rem  Pana 
Dubieckiego m a ją  pow ażn y  ch arak te r, n iek iedy  ud erza ją  sk ro - 
m n ą p ro s to lą . M onolog w  w ięzieniu  n ie  s tra c iłb y  bez w ą tp ie ­
nia ns- w arto śc i, g d y b y  cokolw iek b y ł  k ró tszy , lecz n ie  zdaje 
się zasłu g iw ać  na  bezw arunkow e potępienie, ja k ie  nań  rz u c ił 
w T rze c im  M a ju  P . W ac ław  Ja b ło n o w sk i, w  ogólności ży ­
czliw ie oceniający  zalety poezji P . D ubieckiego. S ą  w  m onolo­
g u  p iękne m yśli, tk liw e w spom nien ia . Sny W szedara, także 
potępione przez tego k r y ty k a , śc ią g n ę ły  g łó w n ie  naszą 
uw agę :

1 sny  W szedara szczególne dziś b y ły ,
M arzy ł że tw ard e  rą k  jego  łań cu ch y  
M iały  d a r  życia , ja k  n ib y  o w ady ,
I że łań cu ch y  na  nogach mu ż y ł y ;
L gn ą  jak  p ijaw k i, ja k  w ężów  g rom ady ,
P a trz ą  zło ś liw ie  jak p iek ła  z łe  duchy .
Z da się że n iby  do ra d y  zas iad ły ,
Jakby  w  Senacie, jak  w  Izbie Sejm owej,
K ażdy nad w szystk ich  podnosi sw ą  g ło w ę ,
1 czu ł ból ciężki — bo c ia ło  mu ja d ły ,
I dreszcz k rw i sk rzep łe j — ropuszy , sta low y,
—  S ły sza ł dob itn ie  — n as tę p n ą  rozm ow ę :

Rozmowa ogniw  łań cu ch a  je s t niezm iernie  o ryg inalna  t sa­
ty ryczna, lecz nie śm iesznie o ry g in a ln a , ja k  u trzym uje k ry ty k  
Trzeciego M a ja . B rak m iejsca n ie pozw ala nam rob ić  w ielk ich  
w y ją tk ó w  — przy toczym y w szakże jed en  ustęp  :

P ierw szy  z P łazó w .

Ua! H a! w o la łb y m  żeby to być hakiem  
Od szubienicy  !...

T rzeci.

Cóż ci się znów  śni ?

Pierwszy.
Zaw sześ p rzesą d n y  ja k  a ry s to k ra ta ,
— Ze tam pochodzisz od jak ie jś  podków ki,
Czyż za z ły  ty lko  w ieszają  dziś czyn?
T y le  w is ia ło  g łó w  d rog ich  dla św iata,
Będzie czas że Car lub  m oże Car sy n ...
Ale w y  zaw sze i zaw sze p ó łg łó w k i!
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Nie jest naszym  zam iarem  w chodzić w polem ikę z P . W a c ła ­
w em  Jab łonow sk im  — pojm ujem y jeg o  gn iew  na  niesforne 
p ła z y  p rzycinające  a ry s to k rac ji, g ro żące  caryzm ow i. W  rze­
czy sam ej, m uszą to być  d la niego n ie m iłe  obrazy. W róćm y 
do W szedara — w y d o b y ty  z w ięzien ia  Szczytnem pośw ięce­
niem  się naszych kobiet, uosobionćm  w  m łodej W arszaw iance, 
n a  w idok  W arszaw y ocalonej od zniszczenia ale zalanej z g ra ją  
nn jezdn ików , znajdu je  on w  sobie ten p atrjo tyczny  g ło s  duszy: 

Bez śc ian , bez dom ów , bez g ran ic , bez strzech. 
W ielką  naddziadów  m ieliby  spuściznę,
B łonia od m orza po T a tr  sw ój w ysok i,
B łon ia  i lasy , ja k  zas ta ł ich Lech,
Jeden dom w ielk i — szczęśliw ą Ojczyznę —
Jeden  dach w zn io s ły  — sw obodne ob łok i.

Nie m ogąc iść dalej za W szedarem , o d sy ła m y  czy ta jącą  p u ­
bliczność do poem atu P . D ubieckiego.

— Czytamy w Gazecie Augsburskiej iż rząd  pruski 
p rzekonał się, że żaden z E m igrantów  nie wziął 
udziału  w poruszeniach, jak ie  w Poznańskiem  miały 
miejsce w ostatnich czasach. Stąd następuje zwolnienie i 
ci co w yparci byli do M agdeburga, zaczynają dostaw ać 
na now o pozw olenia wracać na miejsce daw nego ich po­
by tu . W iadom ość ta p rzy ję tą  została w  Prusach od 
w szystk ich  z przyjem nem  zadow olnieniem . Pokazuje się 
nadto , że sekta K om m unislów , k tó ra  pojaw iła się w Po­
znańskiem , była nasłaną z K rólestw a Polskiego.

W  cóż teraz się obrócą k rzyk i dziennika Echa M iast 
zw anego Polskich, że E m igranci zgwałcili gościnność im 
daną, (gościnność w swoim w łasnym  kraju) że w yw raca­
li po rządek  istniejący i t. p . Otoż drugi dow ód co przy­
chodzi na zbicie podobnych zaskarżeń. Niechcąc brudzić 
naszego pism a, w strzym ujem y się od dania nazw iska, 
jakieby należało się pism u emigracijno-polskiemu, k tó re  
się dopuszcza podobnych doniesień. To ty lko powiemy, 
co z na tu ry  rzeczy  w ypływ a, że dziennik zaszczycający 
się szczególniejszą przyjaźnią W actaioa Jabłonowskiego, 
jorytora dynaslji Romanów, je s t w swojej ro li, gdy rzuca 
po tw arze  na Em igracją Polską.

— Po rozm aitych proźbach, groźbach i obietnicach k o ­
rzystnych trak ta tów  od Moskwy dla Prus, nareszcie K a r­
tel do wzajem nego wydawania dezerterów  zaw arty zo­
stał. — Czy Prusy  za okazaną zbytnią pow olność dla 
M ikołaja, odniosą jakąś korzyść z tej ugody, o tern w ąt­
pić bardzo można. Podczas ostatniej bytności Mikołaja 
w  Berlinie podany został p ro jek t trak ta tu  handlowego 
w ielce korzystnego dla P ru s ; dziś gdy to państw o dopo­
mina się o ostateczny onego podpis— Mikołaj kładzie w a­
runek  w ypędzenia w szystkich E m igrantów  i dezerterów .

— N astępny w ypadek posłuży do poznania jak  dziś P ru ­
sy są w uległości dla Moskwy :

Podczas ciągnącej się spraw y w ystrzału w Poznaniu 
do M ikołaja i po nadesłaniu przez Paszkiew icza ku l ja ­
koby znalezionych w p o jeźd z ić , kom isarz policji z 
Berlina nazw iskiem  D unckerck będący przy  indagacji 
w  Poznaniu, udał się osobiście do W arszaw y dla przeko­
nania się naocznego ja k  strzał ugodził i jak i ślad zostawił 
w pojeździć. Za przybyciem  do W arszaw y miał pryw atne 
posłuchanie u Paszkiew icza k tó ry , z całą dziką wście­
kłością azjatycką w padłszy na niego w yrzucał, że ani 
On, ani dziesięciu króli pruskich, pojazdu w idzieć nie bę- 
dą, gdyż co on mówi w im ieniu Mikołaja , lem u Prusy 
w ierzyć pow inny ; w  końcu dodał, że ju tro  u niego po­
low anie, przeto  i on może się na niem znajdow ać. P rze ­
lękniony Niemiec z takiego przyjęcia, udaje się ze skargą 
i żądaniem  o radę do swego K onsu la , ale ten za całą od­
pow iedź kazał m u znajdow ać się na polow aniu — gdzie, 
jak  łatw o odgadnie każdy znający M oskali, publicznie 
został p rzy jęty  z najw iększem i g rzecznościam i, jako  
K ommisarz rządu pruskiego.

SKŁADKA
Na Dziesięciu w spółrodaków  w yrw anych z niewoli 

M oskiew skiej w Porstm ulh .
DROGA LISTA.

L ubliner Ozeasz L udw ik  fr. 5 — Z w ierkow ski W a­
lenty fr. 5 — Zaleski K onstanty fr. 5 — De Querelles wy­
gnaniec francuzki fr. 5 —Słupecki Stanisław fr. 5 — Bu- 
kańsk i Em il z Żoną fr. 5 — Polka B. fr. 2 — Lelewel 
Joachim  fr. 3 — A. S. fr. 1 — K rólikow ski Józef fr. 5.

w ogóle franków  dl 
z Listy poprzedzającej fr. 65

Razem  fr. 106
Składka la pochodzi od zam ieszkałych powiększej 

części w Bruxelli, spodziewam y się że rodacy rozrzuce­
ni Łpo k ra ju  i po garnizonach, pospiesza także ze swą 
pomocą aby razem  można było przesiać do Anglji.

W szelkie ofiary składać można do przesiania w bió- 
rach pocztow ych, deliżansow ych, na stacjach dróg żela­
znych, kładąc adres znajdujący się na czele dziennika.

O statnia odpow iedz d la E c h a  M ia s t Polskich.
Eruxella 27 marca 1844 r.

Panie Czyński!
P ierw szy  mój lis t w ystosow ałem  jed y n ie  do red ak c ji dzien­

n ika E ch o , n iew chodząc w cale k to  m nie w yzyw a, (bo nie moja 
w in a  że nożyce się odezw a ły  gdym  w  s tó ł  u d e rz y ł) ;  dziś, k ie­
dy  pan sprow adzasz k w es lją  m iędzy  siebie a m nie, z tą  tylko 
ró ż n ic ą , że ja  osobiście, pan  zaś za plecam i trzeciego, niech 
mi w olno będzie dać n iejakieś o b ja śn ie n ia , gdyż p rzy k ro  by 
mi b y ło , g d y b y  m ię k iedy sp o tk a ł zarzu t, żem b y ł  w  stosun­
kach z panem  Czyńskim .

N aprzód , s tosunki d ru k u  dzie ła  La N ouceau M onde, nie 
m ia ły  m iejsca ze m n ą  ale z d ru k a rn ią  B elge-F raticaise, której 
będąc ty lko  za rz ą d c ą (G ć ra n t)  m iałem  obow iązek przyjm ow ać, 
k tokolw iek się zg łosi?  — dow odem  tego jes t napis po łożony  
na ty tu le  dzieła . Od czasu ja k  p rzesta łem  należeć do lej d ru ­
k a rn i, cokolw iek  w y d a łem  nosi m oje w ła sn e  nazw isko . ROj 
ntans B u n t K o b ie t, także pan m ylnie  p odajesz ; radzę zapy ta0 
się tego, kom u rękopism  zosta ł p rz y s ła n y , a on ob jaśn i, że za- 
ledw ie k itka p ierw szych  ćw iartek  m iałem  w  rę k u , i do exe- 
kucji jeszcze b y ło  daleko. P rzypuściw szy  n aw et żo j a  p raco ­
w ałem  dla p an a , i zysk jeże li b y ł ,  pozosta ł d la  m nie, to p rze ­
cież pan co posiadasz recep ty  na  ubogacenie w szystk ich , p ° '  
w in ienbyś znać lepiej tę p ro s tąm ax y m ę  w olnćj p racy , n iż  uczy6 
SW jć,j od cielątka  — że praca  jest ty lko  w y m ia n ą  za m onetę 1 
n ie p ociąga  za so b ą  żad n y ch  stosunków  an i zobow iązań 
w dzięczności.

N adm ienić tu m uszę że w cale m nie nie oburza za rzu t żc 
przed rew o lu c ją  n ik t o m nie n ie s ły sz a ł, ow szem , pociesz* 
m nie, że w iek  mój na to nie p o zw ala ł, albow iem , jak o  w ojsko­
w y , a do tego ja k  pan chcesz, cz łow iek  s ła w y  i znaczenia mu­
s ia łb y m  b y ł  należeć do tych nieszczęsnych w ła d z , k tó re  po­
w ie rz a ły  szefowstwo sztabu  i  o rgan izacją  p u łkó w  w  Lublin*6 
O brońcy p rzy  sądzie  p oko ju ! !! — jak żeż  nasza rew olucja  mo­
g ła  się u d a ć ! !!

P roszę pana o um ieszczenie tćj rek lam acji w najbliższym  nu­
m erze sw ego p ism a, a to na dow ód, że pom iędzy nam i żadn6 
stosunki nie is tn ia ły , n ie  ch c ia łb y m , aby m ię przez niew iado- 
m ość posądzono o w spóln ic tw o  w  fa łszyw ych  sp ek u lac jach 1 
m ięszano do żalów  i n a rzek ań , jak ie  tu n . p . w  B ruxelli roz­
pościera jed en  F rancuz brat pani G, że pew ien  Polak  s trac ił 
jego siostrze k ilkadziesią t tysięcy franków  ; czy one s ą  sp ra­
w ied liw e lub  nie ?

Posądzanie tw e Panie Czyński że, w sp ó łb rac ia  Tw oi 
n i e s p r a w i e d l i w i , ie  cię czern ią , nie s ą  bynajm nićj ich  winR) 
ktoż bow iem  szu k a ł Cię przez lat dziew ięć, k iedyś się tru d n ił 
p o p ra w ą  losu robo tn ików  fra n c u z k ic h ? — w szakże n ik t Cię 
tych za tru d n ień  spekulacijuo-tilanL ropic/nych nie o d ry w a ł • 
ow szem , każdy szanow ał T w e sc h ro n ien ie ; lecz po n ieudan i11 
się o nych , g d y  dziś w racasz znów  do E m igracji, w ystęp u j6** 
na  scenę po lityczną, gonisz to coś daw niej ch w a lił i z g w a ł­
to w n ą  zaciętością pow stajesz na ty c h , co nie pochw alają 
tw ych licznych ap o s taz ji; n ic dziw nego , że w ysoka moralno®6 
Em igracji oburza się , i chętniej w idzi m iern o śc i co się niogk 
poszczycić n ieskazite lnością  w  życiu p ryw atnćm  i publiczne11!’ 
niż talenta skalane p rzew ro tn o śc ią  i o b łu d ą . J. N. M łodeck1'

Sprostowania. — W  num erze 5m, w  a rty k u le  : P o lo n ń 
T rzeciego M a ja  stronn ica  19a , w iersz  p rzcd -osla tn i zain ia®1 • 
p raw do-podobnie  nie do zniszczenia , czj taj nie do z is z c z e n i’

W  B R U X E L L I  ,  W  D R U K A R N I  J .  n .  E R I A R D .


